„Tuzin”

Joanna Dominika Ostrowska

angel_l@o2.pl


Cichy szum dębowych liści przerywały tylko wiewiórki, ganiające się po rozłożystych gałęziach drzew Starego Lasu. Hop, już na drugim dębie; trzask, znów coś spadło.
Szarozielony, gruby liść spadł na zaspane oczy wędrowca, który odpoczywał pod drzewem. Wyczerpany, poraniony mężczyzna nie miał nawet siły zdjąć kolczugi, która zaczęła go uwierać i  rozdrapywać świeżo zasklepione rany, gdy tylko się poruszył. 


Słońce wstało niedawno, było jeszcze chłodno, ale to cieszyło zmęczonego podróżnika. Tu, na skraju gąszczu przeważały grube dęby i olszyny, głębiej rosły jeszcze inne drzewa, ale z tak daleka nie umiał odgadnąć ich nazw. Nocne zwierzęta schodziły z warty, ustępując miejsca tym, które lubiły ciepłe promienie późnoletniego słońca. Cichy śpiew ptasi dochodził gdzieś z głębi lasu. Soczysta trawa, pokryta rosą, pachniała intensywnie, pobudzając wędrowca.
- Cóż to za kraina? – zastanawiał się –  A wam się naprawdę chce tak skakać? Przestańcie wreszcie! – warknął na wiewiórki. Choć zwrócił na siebie uwagę zwierząt, nic tym nie zdziałał. Zabawa na drzewie trwała, a odłamki kory sypały się w dół.
- Czy jest w pobliżu jakaś osada? Może i znachor tam mieszka? Eh, jak można tak zostawiać lasy bez zarządcy… Nawet gajowego nie ma. Albo Książę skąpy, albo ta ziemia tego niewarta… A wy byście przestały!!! Jestem już wystarczająco brudny!  Cała koszula we krwi i jeszcze się sączy… Pola zdawały się żyzne… Tylko dlaczego zboże jeszcze nieskoszone? Nie, nie, to się nie godzi. Tak zaniedbywać ojcowiznę! Aj, Henryku, matka by się zapłakała…

Tęten końskich kopyt przerwał rozmyślania.

- Jeździec! – przestraszył się podróżnik. Niestety, mimo najszczerszych chęci ukrycia się nic nie mógł zrobić. Wyczerpane ciało nie umiało się podnieść, ból w ranach… Ból.
- Aaa-gh…! – z gardła leżącego wydarł się krzyk. – Brawo, doskonale wydałeś samego siebie… Jak giermek. Bezmyślnie! – stwierdził. 


Jeździec zatrzymał się przy wędrowcu. Długonogi koń hebanowej maści, któremu wiatr wichrzył bujna grzywę, parsknął radośnie. Siedząca na nim kobieta, przeciętnej urody – jak zauważył leżący, spojrzała nieufnie. Żadna z osób nie wiedziała co powiedzieć. Trwali tak w milczeniu, gdy dzięcioł stukał w hardy pień młodej olchy, wiewiórki ganiały się po dębach, a wiatr szturchał korony drzew na skraju lasu… Ten poranek był wiosenny, tak, wiosenny. Nowy dzień wstał i Stary Las go czuł. A tak wyraźnie i bezbłędnie potrafi czuć tylko przyroda. Instynkt pozwala żyć pełniej i lepiej, szczęśliwiej. Każda chwila zmienia życie i trzeba się wraz z nią zmieniać. Matka Natura niczego nie żałuje, umarłych dzieci nie opłakuje, bo dały życie następnym, o które musi zadbać dziś.
- Może pan potrzebuje pomocy…? – zapytała kobieta na koniu.

- Niestety, tak… - odparł cicho.


Zeszła z wierzchowca i z wielkim wysiłkiem posadziła na nim wędrowca. Usiadła za nim i ruszyła z powrotem.


Szybko przemknęli przez las. Podróżnik zauważył, że trakt był dobrze utrzymany. Dotarli do małej osady. Rolnicze podwórza, jeden ładniejszy dworek i gospoda. Zatrzymali się przed nią. Kobieta weszła i po chwili wróciła z rosłym stajennym, na którego profesję wskazywał wyraźny zapach jego ubrania. Wniesiono wędrowca do środka. Barman właśnie ustawiał drewniane kufle. Wysoki kontuar znajdował się po prawej stronie od wejścia. Kilka zupełnie pustych stolików  czyściła młoda dziewczyna o kręconych włosach w kolorze pszenicy. Rannego ulokowano na zapleczu, na derce w przejściu miedzy kuchnią a barem. Był stąd doskonały widok na barmana i kontuar. Doskwierał mu tylko intensywny aromat gotowanych mięs i pieczeni, o których mógł tylko marzyć, bo rany utrudniały przełykanie. Bolał go żołądek, gdy musiał cos strawić. Jednak teraz o tym nie myślał. Gdy tylko zabrano się do ściągania z niego kolczugi, stracił przytomność.


Słońce właśnie zachodziło, gdy wędrowiec otworzył oczy. W gospodzie było gwarno. Rozmawiano o czymś nadzwyczaj żywo i nerwowo. Zaintrygowało to rannego, ale nie mógł zrozumieć o co chodzi.

- Dobry wieczór, śpiochu! – zagadnął karczmarz. Był wysoki, dobrze zbudowany, miał szerokie ramiona i wielkie dłonie, rozwichrzone krótkie, brązowe włosy. Oczy ciepłe, żywe, radosne, zdradzały dobroć i przyjacielskość właściciela.
- Dobry wieczór. – odpowiedział podróżnik.

- Słuchaj, tak dziwno jakoś, ale… Bo my nawet nie znamy twego imienia. Piotr mnie  nazwali. A Ciebie?

- Antoni.
- Gotuje Zośka, taka ruda, pulchna kobita, ale przynajmniej jedzenia nie żałuje. O, a to Małgosia – wskazał na kelnerkę z kręconymi włosami – Włosy to u niej cała rodzina tak bujne ma… A tam w izbie w fartuchu kręci się…

- To ona ma męża? – wyrwało się rannemu.  

- A pewno że ma. Taka dziewucha długo się sama nie ostanie. Ilu to się do niej rwało… wybrała Stacha. Fajny chłop, ale teraz daleko… oby wrócił; ona tak się martwi… W oko Antkowi wpadła, co? Dwoje brzdąców już urodziła. Ładne dzieciaki, już pracować zdolne,  nawet chętne. To skarby! Mnie też się takie marzą…
- Żonaty jesteś?

- Nie… Jakoś tak… Ach, szkoda gadać… A, a tamta w izbie to Jagoda. Eee… To dopiero charakterek. Imię takie ładne, a tu masz! – śmiał się serdecznie.

- O! Nasz gość się obudził! – krzyknął młodzieniec  przy kontuarze. – Jak się Waść czujesz?

- Dobrze. – odpowiedział Antoni. Trochę spochmurniał. Klient wziął piwo i odszedł. Piotr spytał czy gość jest głodny, a reflektując się, że przespawszy trzy dni musi być głodny, kazał zaraz podać mu jakąś pożywną strawę.

- Antoś… - zagadnął znów Piotr, ale ranny nie zareagował. Karczmarz powtórzył:

- Antoś! Antek, Antoni, czy jak cię tam zwą… Czemuś ty taki poharatany? 

- Moja sprawa. Nieprawdaż…?

- Cztery piwa, Pieter! – krzyknął ktoś z rogu izby.

- Już, już – nalewał barman. - Spałeś trzy dni, brachu…

- Ile!? – Antoni prawie się zakrztusił.

- Nu, ominęła  Cię wizyta zarządcy… - Antoni słuchał z zaciekawieniem. Śnieżny wąs lekko drgnął. Czekał na wieści o Henryku. – Będzie znowu zbierał żołnierzy. Ludzi potrzebują. Ja to nie wiem co to będzie. Wszystkie żonki tera smutne chodzą… Ja to bym poradził cieszyć się póki można, ale jak tak powiem to mi zara odpowiedzą, żem bez serca i w ogóle…
- Masz jednak rację.

- Wiem, wiem, ale nie warto mówić…

- Kiedy ten nabór?

- Za tydzień równo przejdzie tędy oddział i zabierze ze sobą nowych…

- Ilu wezmą?

- Tuzin przynajmniej musi się stawić, bo wioska będzie miała problemy.
- Pójdziesz?

- Może i bym poszedł. Rodziny nie mam, narzeczonej też nie… Tylko z nogą mam kłopoty. Nie zawsze kolano mi się zgina…

- Wypadek?

- Kiedyś niedźwiedź mnie ugryzł… Uczyłem się u gajowego, chciałem stróżować w lesie, bo tu zwierzyny było mnogo! Każde polowanie przynosiło dobrą sztukę. Eh, pyszna dziczyzna. Jeszcze dziś mam w gębie ten smak… Nie wiem czemu gajowy nagle odszedł… Powiedział tylko, że zbliża się zły czas, ale on tu nic nie pomoże. Szkoda mi go…

- Dlaczego?

- Stchórzył. A to niebezpieczne…Źle, źle się tchórzom żyje. Sumienie gryzie… A i bliskich ciężko się rani…
- Ty też się nie palisz do walki…? Boisz się?
- Nie ma we mnie strachu! Wiem tylko, że się nie nadaję, choć wyglądam na takiego, co do bitki dobry. Ale ja tu w wiosce potrzebny. Ojcowie już dawno w książęcych oddziałach służą, a ja młodzieżą zarządzam. Całą osadę znam, ludzi, co komu potrzeba, co doskwiera, jak w pracy idzie, jak ziemię uprawiać…

- Phi – przerwał mu Antoni. Karczmarz się oburzył:

- A co? Wątpisz? Skąd ino wiesz, że nie?

- Nie w Ciebie wątpię, ale w pracę waszej młodzieży. Chyba żniwa przespała?

- Nie przespała! Ze wszystkim zdążyliśmy!
- A jakoś za lasem pola nietknięte…

- Wszystko jest jak trza! – Piotr się wyraźnie zdenerwował. Poszedł za kontuar wycierać kufle.

- Nie znam ja waszych ziem i zwyczajów, to może byś wytłumaczył? – zapytał ranny.

- A ty mi raczyłeś zdradzić czemuś taki pokrwawiony, a?


Milczeli. Patrzyli na siebie bystro i niechętnie. 

- Gośka, gulasz stygnie, a chłopcy czekają! – z kuchni odezwał się donośny głos Zofii. Dziewczyna przybiegła natychmiast i zabrała się do roznoszenia. Kilka razy przeszła przed posłaniem Antoniego, który uważnie się jej przyglądał. „ Ładna, ma czym oddychać, zgrabnie chodzi… Mąż pewnie zadowolony.” Nie spostrzegł nawet, że się uśmiechnął. Małgosia szybko zapytała o samopoczucie, ale zamyślony gość nie zdążył odpowiedzieć; dziewczyna wyszła do klientów.

Kolacja złożona z krupniku i  gulaszu  zadowoliła głodnych rolników. Zjedli, wypili ostatnie piwo i rozeszli się do domów. Zaczęto sprzątać gospodę. Kucharka szykowała grzane wino. „Hm… Dobry zwyczaj…” pomyślał Antoni. Leżał,  obserwował porządki.


Cała czwórka usiadła przy rannym. W piątkę sączyli napój. Przyglądano się sobie nawzajem. Wszyscy silili się na jakiś żart, szukali tematu, który nie nawiązywałby do naboru. Jednak w takich osadach każda para rąk była potrzebna do przeżycia. Cóż, że było już po żniwach, zbliżała się jesień, a wraz z nią kolejne prace, chociażby zasianie oziminy.
- Wyśmienite dziś to winko, Zosieńko – rzekł Piotr.

- A już tam, takie jak wczoraj.

- Nawet pochwalić się nie pozwalasz.

- Bo jak nie ma czego chwalić to na co język strzępić?

- Jest co chwalić… - odezwał się Antoni. Kucharka się zarumieniła. Pochwalona przez szarmanckiego przybysza poczuła się nieswojo. Była bardzo skromna. Uważała komplementy za pobłażanie próżności. 


Antoni był już zmęczony. Podziękował i wkrótce zasnął. 


Obudziła go rozmowa Jagody z Piotrem.

- Kiedy wróci?

- Ażebym ja wiedział.

- Do pracy by się wzięła… Co ją tam znowu ciągnie?
- Eh… A co ty w tych swoich serwetkach widzisz?

- Jak to co! Babka robiła, matka robiła, ja robię i córa ma też będzie. Nie inaczej. To moje życie. Mój posag i wszystko…- nie dokończyła.


Zaskrzypiały drzwi. Do izby wdarło się poranne powietrze, rześkie, świeże, rozbudzające… Do środka weszła kobieta. Długie czarne włosy otaczały opaloną twarz. Lniana bluzka, gruby pas, spodnie, wysokie, mocne buty i miecz. Przywitała wszystkich. Ranny rozpoznał ją – przywiozła go tutaj na swym hebanowym rumaku.
- Słyszałam już… - zaczęła – Kiepsko wygląda nasza sytuacja… Kilku już się zdecydowało. Franek i Zbych od Maćków, bliźniacy, Tadeuszek nawet… Ale to młoda krew, nie wiem czy mądrze im pozwalać.
- Abo to komu zabraniać można? Tak się wydaje, ale zmuszać tych, co nie chcą też źle…- odparł karczmarz. – Nic to. Jeszcze czas. Podumają sami. Zechcą, to ja im nie zabronię.

- Też bym poszła… - niepewnie spojrzała na Piotra.

- Nie wezmą cię, choćbyś i chciała…

- Arystokratek może i nie biorą, ale mnie uznają za chłopkę przyzwyczajoną do pracy, wiec silną i wytrzymałą. Mogę się im przydać. Wiedzą, jak dobrze znam okolicę…

- I że chcesz zmazać plamę z nazwiska…? – dopowiedziała Jagoda. Kobieta zmierzyła ją wzrokiem.
- Nie mam czego zmazywać. – odparła – Zosiu, dasz co zjeść?

- Pewno, że dam! – dobiegło z kuchni – Chodź tu, musisz być głodna jak te twoje wilki! Jak tam w lesie?

- Aj, niedobrze, nie dość, że… - zamknęły się drzwi kuchenne.
 
Wieczorem Antoni obudził się w lepszej formie. Był już na siłach by chodzić. Rany goiły się szybko, jak się teraz dowiedział, to właścicielka hebanowego rumaka była tutejszą znachorką. 
- Chcesz dołączyć do oddziału? – zapytał, gdy przyszła przemyć mu rany i zmienić mu opatrunek.

- Tak.

- Jak się tam widzisz?

- Jako walczącego żołnierza.

- Nie masz szans.

- A skąd pan wie?

- Nie nadajesz się do walki… - dziwił się, że wciąż była spokojna. – Poza tym na pewno zrobili by z ciebie medyka, a jak byś nie chciała, to… - urwał. Przyglądał się jej. Skupiona twarz kontrolowała każdy perfekcyjny ruch rąk opatrujących Antoniego. „Wybornym byłaby medykiem, gdyby nie była kobietą” pomyślał „Źle podzielono talenty i możliwości, a ty, Henryku, wiesz to najlepiej…” 

Spojrzała mu w oczy. Brązowe, wtapiały się w ciemną twarz. Włosy i wąsy miał prawie śnieżnobiałe. Wyglądał na dowódcę wojskowego albo rajfura.

- Zrobione.

- Dziękuję.


Znachorka wstała i podeszła do karczmarza. Rozmawiali szepcząc, ale wędrowiec słyszał wyraźnie…
- Widziałam kuriera. Jest niebezpiecznie. Nie wiem nawet kto wygrywa… Las… Zwierzęta się nie boją. Wierzą w niego… - ściszyła głos. Wypowiedziała jeszcze kilka zdań i rzuciła przelotne spojrzenie w stronę Antoniego. On starał się je zatrzymać… Uważał, że z oczu można wyczytać charakter. Zawsze obserwował nowo poznane osoby. Wiedział doskonale, że każdy ruch jest ważny. Odstrasza albo daje okazję do ataku. Tak samo pilnie zwykł obserwować przeciwników.

Wieczorem Antoni nareszcie zasmakował tutejszego piwa i był z tego powodu niezmiernie rad. Przy barze siedziała również znachorka.

- Mało dzisiaj ludzi… - stwierdził Piotr.
- Nie dziw się. Każda rodzina ma teraz ciężki orzech do zgryzienia. Stara Maćkowa mi się żaliła, jak jej plecy masowałam, że dziewczynki same się zapłaczą… Młode się boją, ale na szczęście starsze wierzą, iż damy radę…

- Czemu mielibyście sobie nie poradzić? – spytał Antoni.

- Nie wiadomo jak długo potrwa wojna! Pracy ogrom, a rąk z dnia na dzień ubywa! Czy pan nie widzi jak nam trudno…? – Na taka reakcję dziewczyny czekał podróżnik. 
- Skończy się na jesieni… - odparł cicho.
- S…skąd..? – zdziwiła się znachorka.

- Nie istotne. Wiem, więc mówię by was uspokoić. To pewne. A o pola pytać nie będę… - zwrócił się do karczmarza, który kiwnął głową na zgodę. Antoni ciągnął dalej – Czuje się już dobrze i dziękuję za opiekę. Jestem pani wdzięczny... I za posłanie w gospodzie zapłacę, bo to się nie godzi biednych gościnności nadużywać. Razem z wojskiem księcia ruszę dalej, bo one chyba do reszty oddziałów zdążają?

- Tak, Książę Henryk czeka na nie…

- To doskonale – ucieszył się. – A pani?

- Dołączę do oddziału.


Na czas wybrano tuzin młodych, którzy ruszyli z wojskiem na zachód, by dołączyć do Księcia. Nowy nabytek armii nie był biegły w walce, ale się uczył chętnie. Większość chłopców marzyła tylko o powrocie do domów, a żeby to zrobić musieli przeżyć.
